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Autor „Koguta” zakłada
kstyiet iśera płudiiiows-wsthoiinith

Oz»nowa prasa doniosła nie­
daw n o o  odbytym we Lwowie 
pierwszym zebraniu Komitetu or­
ganizacyjnego przyszłego Instytu 
t o  Ziem Południowo - Wschod­
n ich . Według projektu głównego 
in ic ja to ra  — ma to być placówka, 
badań naukowych, zorganizowa­
na ia w zó r  Instytutu Bałtyckie­
g o , w  zakres którego wchodzić 
będą.

a,) badania naukowe zagadnień 
odnoszących się  do ziem i spraw 
historycznych Poludniowc-Wsch. 
s bardzo sugestywnym dodat­
kiem. „ze szczególnym uwzględ­
nieniem problemów wynikających 
a potrzeb chwili i państwowej 
racji stanu,

b )  Szerzenie wiedzy o tych zie­
miach, odczyty, kursy, zebrania 
i b. p.

Jak widzimy — zakres bardzo 
szeroki, do czego potrzebny jest 
cały sztab fachowców i oczywiś­
cie kupa pieniędzy.

Gdybyśmy nawet stanęli na 
tym stanowisku, że taki Instytut 
je s t  w  tej chwili potrzebny, i że 
k reow anie je g o  od nas zależy, to 
w żadnym  wypadku nie operowa­
libyśm y takimi argumentami, z 
jak im i spotkaliśmy się na la­
mach je d n e j z czołowych ozonó- 
w ek, k tóra  p is ze :

„N ow ego państwowego oblicza 
/teiii południowo -  wschodnich nauka 
polaka dotychczas nie okaz. .'a _—  

Iworzon,: a d  h o c 11! (podkreśle­
nia red.) towarzystwa:

1) Rozwoju Ziem Wschodnich.
2)  Tow. Przyjaciół Huculszczyzny.
3 ) Zw. Ziem Górskich,

ezy Sekr. Porozumiewawczy P. O. _S„ 
podjęły 1 ncabzow ały  niejedną poży-_ 
teeztlą inicjatywę badawczą Ziemi 
Czerr-. Te jednak rozstrzelone wysił­
ki stały się właśnie najbardziej prze­
konywującym świadectwem potrzeby 
konsolidacji poszczególnych inicjatyw 
> renpolenia w jednym organizacyj­
nym ośrodku badawczym” .

Tyle organ ozonowy, który na­
wet wysiłek Sekretariatu Poroz. 
P. O . S. zakwalifikował jako „roz 
strzelony", byleby powstał „konso 
tidacyjny" Instytut. Jeden z miej 
Scowyeh dzienników, doskonale

5 lat więzienia
z a  ł a p o w n i c t w o

P rzed  sądem okręgowym w  
R ów n em  stanął rachmistrz jednej 
z instytucji państwowych, Wac­
ław Szymański z Kostopola pod 
zarzutem  łapownictwa.

P o  przeprowadzonej rozprawie \ 
nieuczciwy urzędnik skazany zo- , 
stał na 5 lat więzienia.
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obeznany z kulisami tego Insty­
tutu, ogranicza się tylko do życz­
liwych rad, łudząc się, że to coś 
pomoże i pi3ze:

„N a liście cdonków  znajdą się za­
pewne ci polscy uczeni i badacze, k tó ­
rych zakres zainteresowań wiąże się 
z ziemiami południowo - wschodnimi, 
którzy w tę dziedzinę już coś wnieśli 
lub mogą wnieść'’ .

Mj jednak wiemy, że główny 
inicjator jako uczony nie tyle 
coś wniósł, ile zasugerował in­
nych uczonych i dygnitarzy. Jak 
nam wiadomo, pan inicjator, ja­
ko świeżo upieczony nauczyciel 
gimnaz., bawił na przeszkoleniu 
w Instytucie Bałtyckim i o dzi­

wo, podobno w charakterze dy­
rektora marynistyki.

Po powrocie do Lwowa, posta­
nowił wykazać się „inicjatywą'*. 
Ale nie sposób uwierzyć, aby ini­
cjator jako autor jedynej pracy: 
„O kogucie w wierzeniach ludo- 
wych“, był tym uczonym, którego 
zainteresowania wiążą się ściśle 
z zagadnieniami wchodzącymi w 
zakres mającego powstać Insty­
tutu.

Dobrze, dobrze, ale kto za to 
„bude p!atit“.

T. K.

Uroczystość poświęcenia sztandaru
B r a t n i e j  P o m o c y  S .  G .  H .

W niedzielę, dnia 5 b. m. odbę­
dzie się uroczystość poświęcenia 
sztandaru Bratniej Pomocy Stud. 
Szkoły Głównej Handlowej

Program uroczystości jest nastę 
pujący: godz. 10 m. 30 — Msza 
Św. w kościele akademickim godz 
11-poświęcenie sztandaru przez

ReHotehsje
d la  a r t y s t ó w

Dnia 28, 29 i 30 bm. odbywać się 
będą konferencje rekolekcyjne dla 
artystów i wszelkich pracowników 
teatralnych o g. 17-ej w Kościele 
P. P. Kanoniczek przy Placu Tea­
tralnym (wejście przez bramę).

Wspólna spowiedź tamże w pią­
tek dnia 31 bm. od godz. 15-ej.

J. E. Ks. Biskupa Antoniego Szla 
gowskiego, godz. 12 — akademia 
w auli S. G. H (Rakowiecka 6), 
podczas której nastąpi wbijanie 
gwoździ w drzewce sztandaru

5mbma pczyiaciói i pczeduuu&óta

Ziemia w  rekach niemieckich

Polsko-rumuńskie
Porozum em prasowa
W niedzielę o godz. 10.30 rano 

w lokalu Klubu Sprawozdawców 
Parlamentarnych odbędzie się 
posiedzenie komitetu porozumie­
nia prasowego polsko - rumuń­
skiego, na które przybędzie ba­
wiący obecnie w Warszawie min. 
spraw zagranicznych Rumunii p. 
Gafencu. W zebraniu wezmą rów 
nież udział dziennikarze rumuń­
scy z dyrektorem prasy p. Drągu 
na czele.

W  umerze 3-cim „B iu le ty n u  P o
morskiego" zamieszczano niezwy­
kle interesujący artykuł mgr. 
Grzmota - Kuli p. t. „Ziemia. Ar­
tykuł ten dobitnie ilustruje, jak 
Niemcy na Pomorzu walczą o zdo 
bycie jaknajwiększej ilości ziemi.

Obecnie:
„N a ogolną ilość ziem i 1.633.000 

ba w ramach daw nego Pom orza po 
siadają Niemcy 355.000 ha, a więc 
21,8 proc., w  jednym  pow iecie  sę- 
poleńskim  m ają nawet większość, 
bo 52 proc., a  p na u. 25 proc. po&ia 
da ją  w pow iatach: chełm ińskim , 
grndziądzkita. św ieckim , tczew ­
skim, toruńskim  i wąbrzeskim .

Dulei mgr. Kula wyjaśnia w ja 
ki sposób ziemia polska dostała się 
do rąk niemieckich:

W  okresie W edy Pom orze zabra­
ły Prusy, była przecież ziemia w 
naszych rękach, g łów nie w  rękach 
szlachty. P o  uwłaszczeniu znalazło 
się sporo ziem i w  ręku naszego w ło  
iciaiistwa.

W  ten spesób P olacy  po w ojnach  
uapolećfiskicli rozporządzali ca łym . 
nieom al obszarem, znajdu jącym  się 
w rękach pryw atnych. Podstawą 
natomiast posiadania n iem ieckiego 
stały się królew szczyzny, które z 
biegiem  czasu przy jęły  form ę d o ­
men królewskich. Stosunkowo dużą 
część obszaru będącego w  rękach 
niem ieckich, stanow iły lasy. Nie nu 
ieży zapuninac, że częściow e zli­
kw idow anie m ajątku kościoła po 
rozwiązaniu -akonów  m ęskich dało 
Prusakom w ielk ie  obszary naszej 
ziemi.

Niezależnie od przejęcia w łasno­
ści państw ow ej i kościelnej b y ł cią­
gły nacisk pruski na w ielką w ła­
sność polską, będącą w  posiadaniu 
m agnatów polskich. Nie cofano się 
przed różnym i sztuczkami, by  tylko 
w ysadzić Polaka z je g o  ziem i, w y ­
korzystyw ano w ięc słabości n iektó­
rych  w łaścicieli, jak np. grę w  kar 
ty, by leb y  ty lko w ielkie majątki 
przeszły w  ręce niem ieckie.

C-iłe ozczęście. że rok 1920 p r itn  i 
tę aKcję i uot-rorcuajKWy wysiłek nie 
oiiecki kolonizacji państwowej poszedł 
na marne. Uciekła fala luen leckjci 
przybyszowi dc rodzinnych p ie le sz , a 
dum. wrócJa do tych, którym się od 
rieków należała.

{ W  ten sposób za jednym zamachem 
zniknął wpływ niemieckiej kolonizacji, 
Witała jednak ot -rini1 ^estm rewin­

dykacji własnoua poUktej. która w 
drodze prywatno ■ jjrawcsj le-netycz­
nie, a faktycznie często nie prawrej 
przeszła w ręce obce.

Kwestię tę można było .załatwić w 
ęlcrwizyclt Utach znacznie łatwiej niż 
obecnie, gdyż oazo Niemców obawia­
ją c  się, że Polski, zastęBble wobec nich 

j te same metody, jakie oni wobec nas 
jrzed.T.ii i tosow -li —  optowało na 

rzecz Niemiec, skłonni do .przekuwa­
nia swych majątków chociaż za pół 
ceny.

Niektórzy jednak możni w Polsc* 
byli zdania, że element niemiecki jest 
wartościowy, rozporządza znaczną te­
chniką, jest zamożny i t. d.? słowem 
szkoda się go  pozbyć, s biegiem lat 
spolszczy, tak jak w ciąga wieków ty- 

' ślące Niemców uległo asymilacji i sta 
nowi dzisiaj niejednokrotni, cenny 
mat ! ludzki. Nasze aatomiast spo- 
ł e c z < iw o  narodowe m ające Niemców 
stale dopominało się wysiedlenia op­
tantów, jednak bezskutecznie, 

i Naturalnie, że myśmy mieli rację. 
Dziś widzimy, że nietylko Niemcy się

ode zasymilowali na Pomorzu, ale co 
więcej, nawet w  okolicach środkowej 
Polski, gdzie przebywają już od 300 
lat zachowali swoją przynależność na­
rodową, w niektórych nawet wypad­
kach jesteśmy świadkami dysymilacji.

No trudno, rtało się i dzisiaj ma­
mmy się liczyć .ie stanem faktycznym. 
A si an ten je3t taki, że podczas, gdy 
weród malej i średniej własności ob­
szar ziemi posiadanej przez Niemców 
-es proporcjonalny do ich siar.u li­
czebnego, wyroś, bowiem 9.7 proc., to 
w wielkiej własności (ponad 100 ha) 
wynoa' aż 26,2 proc., przy czym w nie 
których powiatach jak np. w gru­
dziądzkim i tczewskim przekracza 50 
proc. Gdyby odjąć własność państwo­
wą, to stosunek ten jeszcze się pogor­
szy, gdyż na niemiecką wielką włas­
ność przypadnie aż 37,2 proc. Prze­
konujemy się też, że im większe ma­
jątki, tym większa ich część należy 
do Niemców. Gdybyśmy jako wielkie 
majątki oh-'--ślij te, ponad 250 ha o- 
‘ rzym im j już 52.2 proc. dla Niem­
ców. a w kategorii majątków 1400 ha 
aż 78,7 proc.

W konsekwencji =wych -ozwa- 
źań mgr. Kula słusznie rzuca 
hasło koniecznej rewindykacji 
ziem: na Pomorzu. Ziemia po­
morska — stwliSf-ć® autor — mu­
si ■ należeć!1 do rdzennych Pomo­
rzan.

N a w y  Z a r z ą d
2w'ązKu AflwńKćtów Polskich
ZaTząd Związku Adwokatów Pol 

1 skich Oddział warszawski ukon­
stytuował się w dniu 3 marca 1939 
r., w sposób następujący: Prezy­
dium: Zygmunt Blenau prezes,
Szsdurski Wacław wiceprezes; 
Mieczysław Prószyński sekretarz, 
Bronisław Zdanowicz skarbnik;

Członkowie: Erast Eugeniusz, Jan 
kow sk i C zesław , K oz io łk iew ićz  
Stanisław , M alew icz Jan, Ostaszew 
ski Tadeusz, P ożarysk i Jan, Przy- 
jem sk i M ieczysław , Sok ołow sk i 
Jan O ptat; Z astęp cy : B ayer Wi­
told, B zyk ow sk i T adeusz, C zerw ia- 
kow sk ' Jan. O łpiński K lem ens.

BALET NA ŁODZIE

Na sztucznym lodowisku w Wie dniu odbył się w tych dniach wieczór tańca. Ni. zdjęciu efek­
towna scena z baletu „Nad pięknym, modrym Dunajem".

Wielka F.an fes"aqń Morska
F o i s k i e i  M ł o c L e ż y  A k a d e m i c k i e j

AV. Zw. Morsko-Kol. P, P. 
wespół z przedstawicielami Brat­
nich Pomocy wszystkich uczelni 
warszawskich organizuje w dn. 
12 Ł ra. wielką manifestację 
morską polskiej młodzieży akade­
mickiej. Ustalono już program 
imprezy, na który złożą się‘.-na­
bożeństwo w kościele św. Anny, 
złożenie wieńca na grobie Nie­
znanego Żołnierza i pochód przez 
miasto..

Po południu odbędzie się uro­
czysta Akademia Morska w Tea-

; trze Narodowym. Akademię roz- 
potrćnie przemówień,e gen. Kwaś­
niewskiego, prezesa LMK, po­
czerń po przemówieniach powital­
nych nąsląpi. część ofi-cjąina. W 
części ■ wokalno-muzycznej udział 
we.,mą m. in.: połączone chóry 
FDA i „Lira", p. Barbara Ko 
'strzewska i pianista p. L. Zie­
liński.

Protektorat nad manifestacją 
objęli: geD. Kaz. Sosnkowski i 
Rektorzy wszystkich wyższych u- 
czelni warszawskich.

K IE R M A S Z  FIR M  C H R Z E Ś C I J A Ń S K I C H
HEBLE stylowe I nowoczesne, s£o«owe, sypiał

poleca firma

nie, gabinety oraz sztuki p o j e d y n c z e
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WYRÓB W Ł A S N Y WARUNKI DOGODNE

W y t w ó r n i a  P A L T ,  K O S T I U M Ó W ,  S U K I E N
poleca ostatnie modeie 1939

Jtfzef SKWARA ♦ Wli-LKft £
Ali! JEDN AK koszule C O R D A

najlepsze na rynku. Wytwórnia i sprzedaż TAMKA 36, tel. 6-63-48.
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mirr Iapaicic ttch ynwflw urn 
imrorzcH we wsitsikich selmiach.

M Ą Ż  P O C H W A L I
za roztropność. Fotografując dzieci tt 
siebie — jest spokój o zdrowie w dnie 
chłodne. Fotografów do mieszkań wy­
syła EI-CHA-FIl.M, Bracka 17, tele­
fon 2-78-60. Dwanaście fotografij zło­

tych 5.70.

f  fi? t  n graf,e,3 i t4f legitymacyjne 
EL-CI1A-FILMU, BRACKA 17

są najpiękniejsze 
TRZY SZTUKI -  2 złote.
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“ Jerzy OSSOWSKI
ALEJE JEROZOLIMSKIE 13

Dolecr materiały bielskie i angielskie
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